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Widzimy tu  około mieszkania wirtuoza 
włoskiego zebrane całe piekło clisharmonii, 
w najrozmaitszy sposób ucho człowieka drę­
czące. Całe to nie litościwe towarzystwo, za­
pewne przypadkiem zebrane, wśród ro z ­
licznego rozdźwięku , w tern jednem  zdaje 
się być z g o d n e m , ażeby nieszczęśliwego 
włocha do rozpaczy przyprowadzić. Naj­
bliżej prawego ucha kapelmistrza ma s ie ­
dlisko papuga, której cała postawa okazuje, 
iż jes t  w humorze najwrzaskliwszego szcze­
biotania. Tuż pod nią stoi nie zbyt powabna 
śpiewaczka z dziecięciem na ręku, zapewne, 
jak to bywa w Londynie, najętem, które, są­

dząc po otworze ustek, m iły  śpiew matki 
zakrzyczeć jest  zdolne. W łew y m  ręku  trzy­
ma taż kobieta spis pieśni, opiewających bez 
wątpienia ballady o zbójcach i czarownicach. 
Drugi biedak w prost  muzykusa, z oczyma 
na w pół zamkniętemi, pastwi się z zimną 
krwią nad obojem, żebrząc w ten sposób po 
ulicach ja łm użny. Uderzająca jego spokoj- 
nośc arcy-piękną wystawia spornośc z uno­
szącym się od gniewu muzykiem włoskim. 
Jest to jedna z figur najlepiej przez Hogartha 
zrobionych. W  p ośrodku sceny widać postać 
z całej g ruppy  najpowabniejszą: jest to lon­
dyńska mleczarka, która zapewne mimo krzy-
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k u ,  jakim  o b w o łu je  swój tow ar,  naj ła tw iej  
m o g ła  b y  gniew  w ir tu o za  rozb ro ić .  Jakkol­
w iek  je d n ak  na tej je d n e j  osobie oko przy je­
m nie  w ypocząć  może, przecież b łę d n ie  je s t  
o d ry so w an ą ,  i w  s to su n k u  innych  osób od 
p rz o d u  będących , za dożą. P odobn ież  i m a ł y  
d obosz  francuzki,  k tó ry  j a k  m oże bębn ien iem  
do ogólnej p rzyk łada  się harm onii;  za n im  stoi 
ślifierz os trzący  tasak , i je g o  pies zdający się 
m ścić ‘wyciem na wszystkich m uzykalnych  
osobach . Można sobie  w yobraz ić  o sobne  trio 
te j  g r u p p y  nie m iło s ie rne j  dla ucha .

Innego c h ł o p c a , ty lko  p lecy  w id z im y , 
lecz i ten w konce rc ie  nie p r ó ż n u je ,  gdyż na 
sz n u rk u  m a przywiązaną tablicę, k tó rą  w  leeze 
po b ru k u .  Na p rzec iw  n ie m u  dziewczynka 
zdaje się o b rac ać  g rzechotkę .

W  oddalen iu  w idać t rz y  oryginalne postaci: 
j e d n a  z koszem  na p lecach, tak gw ałtow n ie  
swój to w ar  ok rzy k u ją ca ,  iż sobie u s ta  roze-  
d rz e ć  może; za nią miskarz z k rzyw ym  w o ­
l im  ro g ie m ,  a p rzy  n im  sk u p u ją cy  szmaty 
z dzwonkiem w  ręku ;  ja k o  ostatnie ogniwo 
tego  m uzykalnego  ła ń cu c h a ,  okazu je  się na 
w p ó ł  widzialny b r u k a r z ,  k tó rego  m ło t  nie 
j e s t  także bez w p ły w u  na ogólną harm onią .  
Ale i zdalszych s tron  dosięga u d ręc zen ie  bie­
dnego  W ł o c h a ;  napis n a  dom ie  oznacza b la ­
charza, a to  jeszcze L ondyńsk iego ,  u  k tórego  
najm nie j dziesięć m ło tó w  ciągle je s t  czyn­
nych . Na d ac h u  b lacharza  dają  k o n c e r t  dw a 
k o ty  p rzy  tow arzyszen iu  kom iniarczyka na 
kom inie.

Z daje  się, ze j u ż  H ogar th  wszystkie ź ró d ła  
d isharm onii  z n ieba  i z p iek ła  w y c z e rp a ł ,  gdy  
o d  b r u k u ,  aż do kom ina  doszedł.  Ale p o s u ­
n ą ł  się je szcze w y że j ,  to je s t  na  wieżę ko ­
ścielną. Że na  niej w łaśnie odzywają się d zw o ­
ny, okazuje w yw ieszona c h o rą g ie w ,  która 
tam że  w ed łu g  zwyczaju  zaraz się zdejm uje,  
gdy  dzw ony  ustają . D zw onien ie  w Anglii ma 
niezm iernie p rz y k rą  m o n o to n ią ,  gdyż u  nas 
d zw o n y  czasem p rzy p ad k o w o  z łożyć mogą 
p rzy jem ne  akkordy , ale tam , zawsze je d n ak o -  
Ave to n y  w  je d n y m  n as tęp u ją  p o rz ą d k u  , tak 
w łaśn ie ,  j a k b y  k to  pięć s a m o g ło se k  szkol­
n y m  porządk iem  przez godzinę  odm aw iane 
słyszał .  Zwykle też p ięć  dzw onów  odzywa 
się razem.

W szystk ie  te  w id z ian e , a p raw ie  s łyszane 
d isharm onie ,  działają n a tu ra ln ie  najsilniej na 
g łó w n ą  ob razu  figurę, to je s t  na  m uzyka  w ło ­
skiego. Gniew je g o  nie zna już  granic. Z  wście­
k łośc ią  w y su n ą ł  okno; r z u c i ł  skrzypce,  zdaje 
się iż myślą je g o  by ło  p rzek leńs tw em  całą 
szanow ną o rk iestrę  za rzuc ić ,  ale przerażenie 
n a  taki rozdźw ięk  o d e b ra ło  m u  m ow ę. P ie rw ­
szą machinalną je g o  czynnością by ło ,  nieszczę­
śliwe uszy ra tow ać,  k tó re  też z całą m o c ą  za­
ty k a ;  gniew jego  najwięcej w y b u c h a ć  się zdaje 
p rzec iw  u b o g ie m u  w ir tuozow i.

G łlZ E C H O T N IK .

T e n  rodza j  w ężów  d o p ie ro  od o dk ryc ia  
A m eryki znany, s ła w n y m  je s t  z n iebezpie­
cznego j a d u  i z ro d za ju  grzechotek n a  ogonie. 
H is to rya  tego g ad u  m ieszała  się z w ie lu  b a j ­
kami, dopók i znany  b y ł  ty lko  n iedok ładn ie  
przez  n iek tó rych  pod ró żn y ch  i przez powieści 
l u d u ,  lub iącego  najwięcej zmyślenia upo* 
wszechniać .  Jeżeli A m e ry k a p u łn o c n a  nie p e w ­
n y m  jeszcze k ro k iem  w  n aukach  i sz tukach  
za E u ro p ą  pos tępu je ,  m a  za to dostrzegaczów , 
rów n ie  rze te lnych  ja k  zdolnych do  m a lo w a ­
nia p rzedm io tów , ja k ie  n a tu ra  na  ich dziewi­
czej ziemi obficie rozs ia ła .  Do ich r zę d u  
należy g łów n ie  p. A u d u b o n ,  k tó ry  nad to  
szczególniej g rzecho tn ik i  uw aża ł ;  w e d łu g  n ie ­
go zdam y tu  o n ich  sp raw ę,  a opuszczając  
zmyślenia k tó re  je  w s ła w iły ,  um ieśc im y  nie 
m n ie j  za jm ującą  p ra w d ę .

G rzeeho tn ik  żyje w  lasach A m erykańskich ,  
nadew szystko  szarem i w iew ió rkam i,  k tó re  
w -tychże b a rdzo  są liczne ,  a chw yta jąc  tak  
szybkie zwierzątka, dow odzi sam  nadzw yczaj­
nej ruchaw ości.  A u d u b o n  k tó ry  m ia ł  sp o so ­
b n o ść  zawsze n a t u r ę  na  uczynku  c h w y ta ć ,  
w idzia ł takowe po low an ie  grzechotnika .  Zo­
baczm y, jak  j e  sam opisuje.

« S zara  w ie w ió rk a ,  m ó w i on, ukazaw szy  
się z k rzaka, b ie g a ła  z największą hyzością ; 
blizko b y ł  g rzeeho tn ik  średnie j wielkości, 
W  chwili gdy  j e  p o s t r z e g łe m ,  w iew iórka  
b y ła  je szcze o kilkadziesiąt s tóp  od  n ie g o ,  ale 
ta  od leg ło ść  b a rd z o  się nag le  zmniejszała. 
Ledw o m ia łem  czas dostrzedz, ja k  się wąż do 
niej p rzyb liży ł .  W ie w ió rk a  ju ż  p o c h w y ­
coną Lyc m ia ła ,  g d y  nagle  rzuciła  się na 
d rzew o, w sp ię ła  się do  w ie rz ch o łk a ,  skacząc 
z gałęzi n a g a łę ź ;  n ieprzy jac ie l  ścigał j ą  wszę­
dzie, nic dając je j  spocząć. Działania obo je j  
s t ro n y  o d b y w a ły  się z zadziwiającą szybko­
ścią. Czasem w iew iórka rozm aicie  się rz u c a ­
jąc  n ik n ę ła  mi z o c z u ,  ale po  oczach g ad u  
pozna łem , n a  k tó re j  gałęzi j e s t  je g o  zdobycz. 
Lekkie zwierzątko chcąc z je d n e j  na  d ru g ą  się 
dostać,  zaw ieszało  się na  ogonie, i tak się 
k o ły sa ło ,  aż skoczy ło  n a  gałęź  obraną .  S p ró ­
b o w a ło  u k ry ć  się w  w ydrążen iu  pnia, ale 
w net ztamtąd w yszło ,  b o  w tak ciąsnem m ie j­
scu, nie m o g ło b y  u j ś ć  swojego nieprzy jac ie­
la. Nnkoniec p rzes trach  i u trudzen ie  nie d o ­
zw oli ły  m u  d łuże j  na drzewie  się r a to w a ć ,  
skoczyło  na ziemię rozciągając poziom o nogi 
i o g o n ,  aby  ciszej spaść m og ło .  W ąż nie 
przestając ścigać wiew iórki,  w net ją  d o p a d ł  
n im  m o g ła  zdążyć na inne d rze w o ; p o ch w y ­
cił  j ą  za g łów kę, i tak opasał,  że zadniej czę­
ści cia ła  widzieć nie m o g ł e m , chociaż je j  
p isk  s łyszałem . W ą ż  zajęty , nie zważał wcale 
na  m o ję  obecność ,  gdy  się zb l iży łem , aby  
zobaczyć, co z sw oim  więźniem uczyni. P o  
kilku  m in u tac h  rozc iągną ł s i ę , i u j rza łem  
zwierzątko zupe łn ie  zaduszone; lecz ja k o b y
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chcia ł lepiej się o t e m  przekonać,  og ląda ł  go 
ciekawie, podnosił  n a  kilka cało w, i g o to w a ł  się 
do  pożarcia . Z aczą ł od  ogona; zrazu, t r u d n o  
m u  b y ło  p o łk n ą ć ,  ale w ne t  paszcza  jego  
tak  się roz tw arła ,  iż ła tw o  ca łą  zdobycz m ó g ł  
w sunąć .  >■ Lecz ta za trzym ała  się o kilka ca- 
lów  poniżej g łow y .  W ąż  czyn ił  u s i ło w a n ia ,  
a «dy "o  pan A u d u b o n  kilka razy laską u d e ­
r z y ł ,  p o tw ó r  zd o ła ł  tylko podn ieść  g ło w ę  i 
ogon, i po  raz  p ie rw szy  d a ł  słyszeć chrzęst
sw ojego ogona.

T e n  wąz m ając  w zrok  b a rd z o  b y s t r y ,  
d o s trze g a  w  niezm iernej wysokości ja s trzęb ie  
i k ro g u lce ,  k tó re  je g o  są n iep rzy jac ió łm i.  Za 
ich  zbliżaniem s ię ,  gad lę k l iw y ,  u su w a  się 
p o d  krzak, korzeń lu b  kamień, i czeka d o ­
póki n ie przelecą. Często i sam śledzi ptaki 
n a  d rze w a ch ,  nie żeby  sam na n ie p o lo w a ł ,  
ale żeby  korzysta jąc  z ich oddalenia, do  gnia­
zda się do s ta ł  i dzieci pozjadał.  Znając z d o ­
świadczenia odw agę matek w  o b ro n ie  dzieci, 
b a rd z o  je s t  ostrożny , i tylko s łabość  napada.  
P tak i  gdy  go postrzegą,  wydają krzyk os trze­
gający, opada ją  zbójcę g rom adnie ,  k tó ry  czę­
sto p o d  tysiącznemu razami ich d z iu b o w  u le ­
ma. G rzecho ln ik  rów n ie  ja k  inne tego ro d za ju  
p ły w a  w yborn ie ,  może d łu g o  zos taw ać p o d  
w o d ą  i tam  rów n ie  ła tw o ,  ja k  i na  lądzie zd o ­
bycz swą chwyta .

P . A u d u b o n  po lu jąc  w  zimie, m ia ł  s p o so ­
b n o ść  uw ażać  zawieszenie wszelkich żyw o- 
tn y eh  ruchów , ja k ie m u  te p ła zy  u legają , je d e n  
k tó rego  zupe łn ie  m a r tw y m  i tw a rd y m  ja k  
d rzew o znaleziono , w ło żo n y  b y ł  w  to rb ę  
m yśliw ską n a tu ra l is ty ,  k tó ry  p o te m  u s ia d ł  
p rzy  m o c u em  ognisku. WneL p o c z u ł , iz coś 
za n im  w  to rb ie  zawieszonej się r u s z a , a 
p rz y p o m n ia w sz y ,  jakiego m a  są s iad a , p ro s i ł  
jed n eg o  z towarzyszów, aby  z o b a c z y ł , czy 
g rzech o tn ik  nie. odżył .  W łaśn ie  czas b y ł  zo­
baczyć: natychm iast rzu c o n o  to r b ę  d a leko ,  
z k tórej gad z u p e łn ie  żyw y się w y p ló z ł .  
Z w in ię ty  w sploty  b a rdzo  skurczone ,  p o d n o ­
sił  M ow ę, zaczął g rzecho tać  i g o to w y m  się 
zdaw ał do napaści. Ale daleko od  ognia, w  m o -  
cnem  z im n ie ,  w n e t  znow u  zm artw iał .  G dy 
po  k ilka razy  o d ży ł  i zm artw ia ł ,  w m iarę ,  ja k  
go do  ognia  p rzy su w an o ,  w ło ż o n o  go w  b a ­
r y łk ę  sp ir i tusu ,  d la  m u z e u m  w  N o w y m -Y o r-  
ku .  T a  zm ar tw ia ło śc  je s t  u  w ężów  z u p e łn e m  
zawieszeniem sił  żyw otnych . Jeżeli zimno 
p rze jm ie  ich w  chwili,  gdy  zdobycz  po łyka ją ,  
żyw ność p o zo s ta je ,  naw et m oże  zam arznąć 
w  żo łądku ,  a za nadejściem odpow iedn iego  
c iep ła ,  trawienie się rozpocznie .

W e d ł u g  o rganizacyi wszystkich w ężów  j a ­
dow itych  i n iek tó rych  g a tu n k ó w  r y b  , zęby  
g rzecho tn ika  wciągają się i w yc iąga ją ,  ja k  
p a z u ry  kota. T a  s traszna b r o ń ,  jes t  jedyn ie  
o b r o n n ą ,  ale wąż nie ty lko kąsa. Kąsając 
g w ałto w n ie  w ysta jącem i zębam i , j e d n y m  
rz u te m ,  zapuszcza razem  ja d  swój okropny .  
M ówią że natarcie  dużego g rzechotn ika ,  c z ło ­

wieka obalić m oże.  Z ęby  zadają r a n ę  g łę ­
boką ,  i nie za trzym ają  się na  sukni, ani n aw e t  
na  g ru b e j  skórze. Rana je s t  śm ie r te lną ,  jeżeli 
się je j  na tychm ias t  nie zaradza, a j e d y n e m  za­
radzen iem  jest,  odc iąć  części skaleczoną i ranę  
zaraz wypalić. M ów io n o ,  iż najlepszem  le­
k a rs tw e m  je s t  c ia ło  sam egoż w ęża;  tej bajce  
ju ż  n ik t  nie w ierzy ; widziano nawet o k ro p n e  
cierpienia i r y c h łą  śm ierć  w ęża ,  k tó r y  się 
sam swojem i z r a n i ł  zębami.

Do zadziwiających w łasnośc i  g rzechotn ika 
liczy p. A u d u b o n  to, iz p rzez  całe  la to  bez 
ż e ru  żyć może n ie  s łabnąc,  nie tracąc żyw o­
ści, s i ły  ani m o c y  sw ojego  jadu . T e n  ja d  
k tó ry  na  kilka s tóp  w y rz u ca ć  może, długfo 
za trzym ać  może sw oje  własności, ja k  to  okaże 
nas tępu jące  zdarzenie.

P ew n eg o  dzierżawcę u k ą s i ł  g rzecho tn ik  
w  nogę  przez o b u w ie , k tó ry  go  wcale n ie  po ­
strzegł.  Rana ta k  b y ła  s ła b ą ,  iż tenże  sądził, 
że c iern iem  się u k ł u ł  i w ca le  na to n ie zwa­
żał.  Atoli w k i lku  godzinach, u m a r ł  o k ro p n ą  
śmiercią . W  r o k  po tem , sy n  w dzia ł o b u w ie  
po o j c u , i p a d ł  o f ia rą , zaczem m u  m ożna  
b y ło  przynieść ra tunek .  P od o b n ież  sk o ń c zy ł  
trzeci dziedzic ty c h  b u tó w  nieszczęśliwych, 
b r a t  w  spom n i o u ego. W y p a d e k  te n  zw ró c i ł  
u w ag ę ;  lekarz p rzy b y ł  n a  m ie jsc e ,  b a d a ł  
w szystko; nakon iee  pokazano  m u  bóty .  O g lą ­
dając j e  p i ln ie , znalazł u tkw iony  w  skórze 
koniec zęba g rzechotn ika .  W y j ą ł  go ostrożnie, 
a d la  przekonania  że to b y ł a  przyczyna  p o ­
tró jne j  śmierci, u tk w ił  go w  pysku  psa, k tóry ,  
n a tychm ias t  życ p rzesta ł .  T o  zważając, m ożna  
uw ierzyć  pow ieściom  dzikich A m erykanów , 
że s trza ły  ja d e m  g rzecho tn ika  n apuszczone ,  
m o g ą  przez kilka w ieków  śm ierteln ie ranić.

P a n  A u d u b o n  odrzuca m n iem anie  , ja k o b y  
świnie b y ły  wielkiemi niszczycielami g rze ch o -  
tn ików ; rów nież  ja k o b y  te  węże m ia ły  w ła­
sność czarow ania  ptaków, k tóre  chcą chw y­
tać. Zważając odwagę wszystkich  p ta k ó w ,  
szczególniej m a ły c h ,  na największe n ac ie ra ją ­
cych ,  p rzy p u śc ić  m ożna ,  iż wąż n ie  może 
ptaka p o c h w y c ić ,  jak  przez  cierpliwość, p o ­
dejście i nadzw yczajną sw ą  zwinność.

Mięso tego g a d u  uważali niegdyś za b a rd z o  
smaczne H iszpani , posiadacze Luiziany. 
Uciąwszy m u  g łow ę ,  zawieszano go za ogón 
d la  w ytoczenia  krwi. M ięso  tak  p rzy rzą d zo ­
n e ,  m ia ło ,  ja k  m ów ią, sm ak  kurczęcia.

M U M I E.
Egipcyanie b y l i  pierwsi, u  k tó rych  sztuka 

balsam ow ania  c i a ł ,  dziś naw e t  na  m ie j s c u ,  
gdzie pow sta ła ,  zapom niana,  upow szechn ioną  
b y ła .  Ich m u m ie ,  tudzież G uauchów , k tó ­
rzy, w e d łu g  n ie k tó ry ch  h is to ryków , o d  Egi- 
p e y a n  pochodzą,  b y ły  je d y n e ,  jakie p rzez  d łu ­
gie wieki aż do  nas dosz ły .

Nie zostało narn, nic p o d o b n e g o  p o  Etio- 
pach,  p ie rw o tn y c h  Żydach, Scytach, G rekach 
i R z y m i a n a c h c h o c i a ż  w ie m y ,  iż te  l u d y ,
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przynajmniej w niektórych okolicznościach, 
tą trudną sztuką się zajmowały.

Pismo święte dowodzi, jak  dawno znaną 
by ła  Egipeyanom. ą Józef rozkazał s ługom 
swym lekarzom, aby wonnemi maściami na- 
mazali ojca, którzy, gdy rozkazaniu dosyć 
czynili, wyszło czterdzieści dni: ten bowiem 
obyczaj b y ł  ciał m artw ych , nam azanych .»
(  Gen. Roz. 5 0 .)

Przed wyprawą francuzką do Egiptu, w E u ­
ropie bardzo niedokładne by ło  wyobrażenie 
o namaszczaniu ciał u  Egipeyan. P. Jom ard 
opisując osobliwości Tebaidy, a szczególniej 
owych miast um arłych , które co do rozcią­
głości i zbytku z miastami żyjących, o p ier­
wszeństwo się ubiegały , a jednak tylko 
cmentarzami ich b y ły ,  wymienia wszelkie 
szczegóły .m um ij  dotyczące. Opisuje do­
wcipne obwijanie każdej części ciała powojni­
kiem, maski twarze pokrywające, znaki wy­
robione na płótnie, malowidła zdobiące po­
włoki, daje obraz sarkofagów, sztuki pozła­
cania paznogci, a czasem i całego ciała i t .p .  
co wszystko tu  opisywać, b y łoby  rzeczą zby­
teczną. Namienic tu potrzeba, iż teraz mumie 
bardzo rzadko znajdują się nie uszkodzone ; 
największa częśc odartą albo zepsutą jest przez 
Arabów; a zamiast zostawać w niszach ,• lub  
miejscach na to przeznaczonych, leżą rozrzu­
cone po ziemi, albo w stosach po sto nagro­
madzone w kurytarzach katakombów, w któ­
rych przejście tamują.

Sposób mumiowania ciał u  Egipeyan by ł  
bardzo różny: o tern przekonywają nas ro ­
zmaite mumie, które w ich grobowcach i pi­
ramidach znajdujemy. Wszystkie jednak m o ­
żna pod dwa główne rodzaje podciągnąć, 
mianowicie: rzeczyw iste balsamowanie i zasu- 
szalne zachowanie. ^

Zasuszalne nmmiowanie na te'm zależało, 
że nie tylko wszelkie kom ory wytrzewionego 
ciała wypełniano miałkiemi trocinami jakiegoś 
bardzo smolnego, czyli żywicznego drzewa; 
ale nadto obwijając jak  zwykle każdą częśc 
ciała powijakami, tak zgrabnie przesypywali 
je terniż trocinami, że na każdej części d łu ­
gość warstwy trocin równa się długości po- 
wijaka. Takie mumie zaraz na pierwszy rzut 
oka od innych rozpoznać można, gdyż są 
nadzwyczaj wielkie i g rube. ^

U balsamowanych mumij nie tylko same i 
ciało by ło  nacierane balsamami, ale nadto i J 
powijaki, któremi równie każdą częśc z oso­
bna, jak i całe ciało jes t  spowite, by ły  sowi­
cie temiż balsamami przesiąkłe. — W  użyciu 
balsamów pokazują się także ważne różnice. 
Na jednych odkryli chemicy, że w skład uży- 
tego balsamu wchodziła Mirr ha, Aloes, Cy- 
nam on i drzewo K a ssji, zaś do balsamu d ru ­
gich brano tylko Żyw icę Cedrową i stw ar­
dniałą smołę ziem ną, którą także Asfaltem 
lub smołą żydowską ( bitumen judaicum  ) na­
zywają.

Ciała ludzi i zw ierzą t , które m umiowac 
postanowiono; naprzód wytrzewiano, i mózgu 
pozb aw ian o , a potem  pod ług  świadectwa 
Herodota  przez sześćdziesiąt sześć dni w ro z ­
tworze W ęglanu  Soddy ( Natron j moczono, 
Poczem osuszywszy przyzwoicie do właści­
wego namaszczenia i zawinięcia przystępo­
w a n o .— Trzewia wydobywano albo przez 
rozcięcie b rzucha , albo przez o tw ór tylny. 
Mozg zaś najczęściej przez o tw ór zrobiony na 
podniebieniu. Wszystkie miejsca wypróżnione 
wypełniano albo balsamami, albo trocinami 
drzewa sm olnego , a niekiedy nawet i odle­
wami metalicznemi.

Powiedzieliśmy: ciała ludzi i zwierząt, które 
mumiowac postanow iono; gdyż nie wszyst­
kich balsamowano; bo to by ł obrzęd koszto­
wny i mozolny. Tylko więc ludzie najznako­
mitsi godnością i zasługą, dostępowali po 
śmierci tego dowodu czci i poszanowania; 
wszystkie zaś inne trupy  b y ły  pospolicie pa­
lone. Ze zwierząt zaś te mumiowano, które 
w tamtym kraju  są najużyteczniejsze; a szcze­
gólniej takie, które szkodliwe lub  niebezpie­
czne istoty wytępiają.

W  mumiach ludzi szczególniej starano się o 
to, ażeby rysy twarzy nie naruszone zacho­
wać. W is toc ie :  gdy reszta ciała mumii p ra ­
wie do skieletu doprowadzona, jedynie m nó­
stwu powojników, któremi sztucznie jest o b ­
winięte, winną jest pozorną pełność i kształty, 
twarz wystawia jeszcze prawie naturalne rysy 
zmarłego.

Zważmy oraz że do sporządzania mumij , 
tudzież dalszego ich zachowania, Egipeyanom 
sprzyjało klirna i wysoka a zawsze prawie j e ­
dnostajna temperaturapowielrza  od 2 2  d o 2 5 ° ,  
która panuje wewnątrz grobowisk, wszelkiej 
z resztą wilgoci niedostępnych. Tego dow o­
dzi okoliczność, że wiele mumij, które w lta- 
takombach wybornie się przechowują, psują 
się wystawione nawilgoć, lub  w  inne strony 
przeniesione ; to zdarza się w wielu zbiorach 
naukowych osobliwości.

Mumie na wyspach Szczęśliw ych , czy li 
X a xo s . Po Egipcyanach Guanchowie byli je ­
dynym ludem, u  którego balsamowanie ciał, 
zapewne jako religijny obowiązek, b y ło  p o ­
wszechne. Ci dawni mieszkańcy wysp Szczę­
śliwych, dziś Kanaryjskich, po d ługiem  opiera­
niu się Europejczykom, w roku 1496, prawie 
zupełnie wytępieni zostali. Mówią, iż w Tene- 
ryffle nie ma już  innych G uanchów , oprócz 
ich mumij.

Na wyspach Kanaryjskich są liczne i dość 
obszerne katakomby, lecz te , dla trudnego 
przystępu , m ało  są znane.

Wiele znajduje się ich w Teneryffie. Naj­
sławniejszą jest  nazwana Borauo de Herque, 
w której przy odkryciu, było  do tysiąca m u ­
mij. Mumie królów i możnych by ły  zacho­
wane jak  mówią, w jednym  grobow cu wycio­
sanym w pniu Sabiny. Mumie prywatnych
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Q Mumie. }

um ieszczone są w ka tak o m b ach  na pew nym  
ro d z a ju  d rew nianych  koby lic , w y b o rn ie  za­
chowane-, ok ry te  są skóram i k o z ie m i, k tó re  
razem  są pozszyw ane fu tre m  n a  w ierzch , lu b  
n a  s p ó d , a czasem  sk ó ry  zu p e łn ie  są go łe . 
Zw ykle p ie c , lu b  sześć m um ii je s t razem

zw iązanych; p ie rw sza  p rzy szy tą  je s t  za skorą 
je j no g i ok ryw ającą , do  skóry , k tó ra  g ło w ą  
pobocznej o s łan ia , i tak k o le jn o  az do o sta tn ie j. 

T e  m u m ie  obn ażo n e  z pokrycia , są suche, 
lekkie, k o lo ru  cisaw ego, i m ają  arom atyczny , 
p rzy jem ny  zapach . W ie le  w y b o rn ie  je s t d o -
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chowanych, brakuje tylko paznogci; rysy  twa­
rzy  są wyraźne, chociaż ściągnięte, b rzuch 
jes t  wklęsły i czasem okazuje na boku  znaki 
incyzyi; wystawione na powietrze, zwolna 
w proch się rozsypują; niszczone wtecly przez 
działanie rozmaitych owadów, w wielu miej­
scach są przedziurawione i pe łne  wyschłych 
poczwarek, które żyły po zabalsam ow aniu , ale 
które mumij zniszczyć nie mogły, i z niemi 
razem dość dobrze się zachowały. W ieku 
tych mumij nie podobna z pewnością ozna­
czyć: to pewna że Guancho "ie od dwóch ty­
sięcy lat ciała balsamowali, i że najświeższe 
ich mumie, nie mają więcej nad lat 300-400, 
gdyż wytępienie tego ludu  przypada na rok 
1496.

Sposób ich balsamowania bardzo mało jest 
znany. Zdaje się jednak, iż wytrzewiwszy ciało, 
lub  wpuściwszy wewnątrz p łyn  wygryzają­
cy, i zapełniwszy różne dołkowatości prosz­
kiem aromatycznym, całe ciało pocierali ma­
ścią balsamiczną, p o czem je  wysuszali wysta- 
wując na słońce, lub  umieszczając w łaźni. 
Dnia piętnastego, zaszywano ciało w skórę 
koźlą, którą sam Guanch za życia do tego 
przyrządził i zanoszono do katakomby.

Mumie Peruwijańskie. Niektórzy podróżni 
zapewniają, iż widzieli m um ie kilku Inkaśów, 
wybornie dochowane, które chociaż nie były 
bardzo  ciężkie, były  twarde jak drewno. Nie 
wiadomy jest sposób , w jaki Peruwianie tę 
czynuośc odbywali. Garcilasso utrzymuje, że 
powietrze w Ćuseo tak je s t  suche i chłodne, 
że ciała zwierząt bez dojścia zgnilizny zasy­
chają w niem zupełnie; i wnosi, że to zjawi­
sko dostatecznie tłum aczy , dla czego ciała 
Peruw ian w m um ie się zamieniają.

T en  wypadek nastręcza nam  sposobność do 
powiedzenia o niektórych gatunkach mumij, 
k tóre  nie są p łodem  sztuki, ale winne swój 
byt jedynie szczególnym okolicznościom, w ja-  
kich się ciała przy śmierci znajdowały.

Gorącośc atmosfery jest pierwszą przyczy­
ną, która osuszając ciała nie żyjące, może je  
w istotne mumie zmienić. W idzim y tego do­
wód na ludziach, zwierzętach i całych kara­
wanach, które zasypane w gorących piaskach 
Arabii, tak doskonale wyschły , iż zdają się 
b yć  balsamowane. Chardin mówi podobnie o 
pewnych zwłokach w krainie Carassen w P er-  
syi, które zasypane piaskiem nadzwyczaj 
stwardniały, i tamże jak  mówi, od 20001at się 
przechowują. Mówią, iż królowie murzyńscy 
czasem przez rok  zostają n ie  pogrzebani, lecz 
wystawiają ich na wolne działanie ognia, 
k tóry  ich ciała wysusza.

Zbytnie zimno, równie, jak zbytnie gorąco, 
sprzyja bardzo zachowaniu ciał zwierzęcych, 
ale właściwie mówiąc, nie przyprowadza ich 
do stanu mumij. Ciała zmrożeniem zachowa­
ne, nie doznają istotnie znacznej odmiany, lecz 
są prawdziwemi zwłokami, które z odmianą 
tem peratury  niszczeją. Jest to zjawisko za­

sługujące na naszą uwagę. I tak wiadomo, że 
w klimacie lodów, gdzie wiecznazima panuje, 
ciała zostawione na p o w ie trzu , lub  w śniegu, 
długo  się bez znacznej zmiany przechowują. 
Mieszkańcy Syberyi W schodniej, Kamczatki, 
lub pułnocno-wschód niej Ameryki, z począ­
tkiem mrozów, zagrzebują ryby  w śniegu, 
gdzie przez wiele miesięcy świeżo się zacho- 

- wują. Przytaczają dwa przykłady zwierząt za­
chowanych w lodzie od ostatniej katastrofy 
ziemskiej. Skóra i m usku ły  jednego z tych 
zwierząt tak dobrze się zachowały, że mięso 
z niego psy natychmiast pożarły.

Są jeszcze m um ie  fałszywe, i tak nazwać 
można te ,̂ które w Kairze i w Saeharah Ara­
bowie i Żydzi fabrykują: są one istotnie fał­
szywe, ponieważ złożone bywają niezgrabnie 
z części mumij istotnych, i te w oczach badacza 
żadnej nie mają wartości. Znajdują się atoli 
i udane m umie w katakom bach  Tebańskicb. 
Są one na oko zupełnie prawdziwym podo­
bne, lecz w istocie jest to tylko pień palm o­
wy powijakami bardzo kunsztownie obwinięty. 
Pizecz osobliwsza, że podobne znajdują się 
także i pomiędzy mumiami zwierząt, co zda­
je  się zbijać mniemanie, że fałszywe ludzkie 
mum ie wymyślone zostały przez osoby, któ­
rych interesem by ło , zmyśloną śmierć czyją, 
za prawdziwą udać. Prędzej podobno przypu­
ścić b y  można, że w tych klocach drzewa 
oddawano cześć pogrzebową osobom, które 
przez pożar, powódź, lub  inny jaki przypa­
dek tak zyc -przestały ze razem z życiem i ciało 
ich zniszczone, lub  z rąk przyjaciół wyrwane 
zostało. T en  dom ysł  zdaje się tern bliższym 
p ra w d y , gdyż p o d łu g  świadectwa dziejopi- 
sow, cześc pogrzebowa u dawnych narodów 
b y ła  nagrodą cnotliwego życia, a odmówie­
nie je j,  największą karą dla występnych.

ŻYZNOŚĆ ZIEMI W  STARYM I NOWYM 
ŚWIEC1E.

Pisarz Angielski M aclaręn, ogłosił w tvm 
przedmiocie dowcipne postrzeżenia, tudzież 
wnioski jakie ztąd dla względnego postępu  
ludności wyniknąć mają. Nowy-Świat chociaż 
od Starego o połow ę mniej rozległy, zawiera' 
w edług  tegoż pisarza, więcej niż równą tam ­
temu ilość ziemi płodnej. Tę  korzyść winną 
jest Ameryka, małej swej szerokości, przez 
co, cała jej przestrzeń wystawioną jes t  na 
żyzniące wyziewy Oceanu. Na starym lądzie, 
części środkowe pozbawiane wilgoci, z po ­
wodu niezmiernej przestrzeni od zachodu na 
wschód, są prawie wszędzie puste. Z 31, mi­
lionów mil n  które Europa , Azya i Afryka 
zajmuje, zaledwo trzecia część znajduje się 
takiej, którą można uprawną uczynić, a i ta 
część jes t  bardzo ubogą. Przeciwnie ląd stały 
Ameryki, mający 13,900,009 m i l□, zawiera 
tylko 3,900,000 mil q  ziemi nierodzajn ej ; co 
nadaje je j  10 milionów mil n  gruntu  użyte-
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cznego. N ad to  A m eryka  m a  g łów ną ko rzyść  
większej s iły  p ro d u k cy jn e j ,  na rów ne j  p rz e ­
s trzen i  ziemi rodza jne j ,  co pochodzi z szczę­
śliwego łączenia się w ilgoci z gorącem .

I t a k  p rzyznano ,  ze k u k u ry d za ,  w yda je  we 
F ra n c y i  40  do 50, za je d n o  z iarno, przeciw  150 
ziarn za jedno ,  w  średniej p ro p o re y i ,  w  A m ery ­
ce. P .  H u m b o ld t  ob liczy ł ,  ze w łó k a  ziemi za­
siana zbożem , najw ięcej d w ó ch  ludzi w yżyw i,  
p rzeciw nie ,  zasadzona d rzew em  b a n a n a s o w e m  
m o ż e  ich p ięćdz ies ią t  w yżywić. ^

Z  ty c h  i w ielu  innych  pos trzeżeń  s ta rannie  
ro zw ażonych  i p o ró w n a n y ch ,  p. M a c la re n  nie 
w ah a  się w n o s ić ,  iż g d y b y  wszystkie ś rodki 
A m eryki rozwinięte, z o s ta ł y , ta  częsc ziemi 
m o g ła b y  zapew nie u trzy m an ie  3m  m iliardom , 
6 0 0  m il ionom  m iesz k ań có w ,  to  jest liczbie 
ludzi blizko piec razy  większej od tej,  k tóra  
te raz  żyje na  ca łe j  ku li  ziemskiej.

T e n  w z ro s t  o lb rzym i m ia łb y  miejsce w  p rze ­
ciągu  trzech, lu b  czterech w ieków , sądząc we­
d ł u g  p o s tę p u  teraźnie jszego S tanów Z je d n o ­
czonych , jeżeli je d n ak  ten  pos tęp  jest n ie m y l-  
ną  zasadą tego, co i nada l ciągle będz ie  się 
działo .

B O C I A N .

T e n  p ta k  okazały , tylko ja k o  gość nasze s t ro ­
ny odwiedza, i gdy  m u  się k lim a nie p o d o b a ,  
w  cieplejsze ciągnie k rainy .  Liczny u  n a s ,  
o sobliw ie  w okolicach nizin, pospo li tym  je s t  
także w Hollandyi; na to m ia s t  w  Anglii żaden 
się nie ukaże, c h y b a  gdy  się zab łąka.  W  d a ­
w n ie jszych  atoli czasach , b y ł  tam że b a rd z o  
zwyczajny; ale j a k  u  nas z w ytęp ian iem  lasów, 
ż u b ry  i inne zwierzęta p raw ie  wyginęły ,  tak 
boc ian  o p u śc i ł  Anglią, skoro  w  niej bagn is te  
p o la  osuszone,  w g r u n t  u p r a w n y  zamienione 
zos ta ły .

T e n  p t a k ,  z d łu g im  d z io b em  i szy ją ,  m a  
w ysokośc i oko ło  t rzech  stop, a  ̂ s top szero­
kości,  gdy  sk rzyd ła  roztoczy. Czerw onością  
dzioba i nóg, i b ia łem  p ierzem  od k tó rego  
czarne lotki p ięknie odbijają ,  zdaleka ju ż  zw ra­
ca oczy  n a  siebie. W  całej pos taw ie  odznacza 
się pew ną pow agą ; zw olna i du m n ie  p rze ch o ­
dzi się po  łą k ac h  i trzęsaw iskach  , a jeszcze 
daleko piękniej okazuje się w  locie. P łyn ie  
w  pow ie trzu  p raw ie  nie rusza jąc  sk rzyd łam i i 
ledw o ok iem  dosiężony  się wznosi, i albo  
w p ro s t ,  albo  k o łu ją c ,  na d ó ł  się spuszcza. 
G dy spi, lub  stoi, zawsze tak jak żó ra w ’i inne 
ptaki, t r z y m a  je d n ę  nogę podniesioną, a dziob 
w d łu g ie m  p ie rzu  na  szyi uk ryw a .  W  gnie­
wie, w locie, lu b  k iedy wabi,  w ydaje  sobie 
w łaśc iw y  k lekot dziobem  trąc a ją c ,  a lbow iem  
n ie m a żadnego g ło su ,  i tylko m ło d y  w  gilie- 
ździe w yda je  syczenie.

T e n  p tak  w ędrow ny ,  którego g ło w n e m  sie­
dliskiem je s t  Afryka i Azya, szczególniej Egip t 
i Japonia, często ju ż  w Hiszpanii z im uje  i  do 
nas z w iosną  pow raca ,  aby nas znow u  w  sier­

pn iu  opuśc ił .  S am ce w tenczas na jp ie rw ej  i 
po jedynczo  się okazują, przeciwnie zaś, gdy 
m a ją  od la tyw ać, w szys tk ie  bociany  je d n e j  
okolicy  zgrom adzają  się w  większych lub  
m nie jszych  stadach ,  a czasem  p o d o b n ie  jak  
ja sk ó łk i  przez kilka dni sk rzy d ła  sw o je  do 
wielkiej p o d ró ży  p ró b u ją .  Zdaje się, iż tę 
p o d ró ż  o d b y w a ją  bez w y p o cz y n k u  , b o  nie 
dostrzeżono  n igdy ,  ażeby o d  p u łn o c y  lecące 
spoczywały . U w aża ją  na  to ,  ażeby s ła b e  nie 
p u sz c z a ły  się w  d rogę ,  p rzyna jm n ie j  widzieć 
się zdarza, ze ku law e ,  lu b  chore  sk rzy d ła  
m ające,  dziobam i od siebie odpędzają.

W  naszych s tronach ,  b o c ia n  należy p raw ie  
do  p ta s tw a  dom ow ego ,  gdyż  corocznie w raca  
do  gniazda sw ojego . L u b i  się gnieździć na 
dac h ac h  i w ieżach, rzadziej na suchych  drze- 
w ach, a gospodarze ,  k tó rz y  go od n iepam ię­
tn y c h  w ieków  za god ło  p o w o d ze n ia  uw ażać  
zwykli, w ystaw ia ją  dla n iego  w s tosow nych  
m iejscach stare k o ło  w ozow e,  aby m u  gnież­
dżenie u ła tw ić .  W ted y  b o c ian  znosi suche  ga­
łązki i c iernie , splata je  m o c n o ,  chociaż nie 
k u n sz to w n ie ;  to  mieszkanie raz za ję te ,  c o ro ­
cznie za każdym  p o w ro te m  napraw ia ,  i mówią 
n iek tó rzy ,  iż zna jdow ano gniazda boc ianów  
sto la t  mające. Być może, iż dzieci za jm u ją  
mieszkanie po s ta rych ,  a lbow iem  bociany  u ł a ­
skawione, żyją tylko o k o ło  lat 20. Samica 
znosi d w a  do t r z e c h  jaj żó ł taw ych , wielkości 
gęsich, które p r z y  po m o cy  samca w  czterech 
tygodn iach  w ysiada.  R odzice  starannie h o du ją  
d z ie c i , p rzy  k tó ry c h  je d n o  zawsze n a  straży 
zostaje, gdy d ru g ie  szuka d la  nich żywności. 
T a  żyw ność dzieci składa się z żab, jaszczurek , 
m yszy  i k re tów ; stare jedzą  p rócz  tego owady, 
osobliw ie  szarańcze, ślimaki, pszczoły, t r zm ie ­
le; p o ry w a ją  także  m ło d e  p rzep iórk i i sko­
w r o n k i ,  tudz ież  d ro b n e  r y b y ;  zna jdow a­
no  w ich  ż o łą d k a c h ,  pes tk i wńsien, kaw ałk i  
szkła, a nawet ostrze scy zo ry k a ,  każdą żywą 
zdobycz rozgnia ta  pop rzedn io  d z io b e m ,  i 
ca łk iem  ją  p o ły k a ,  naw e t  na jd łuższego  węża,

D o dzieci sw oich niezm iern ie  są p rzy w ią ­
zane. M ówią, iż w czasie w ielkiego p o ża ru  
w 'D e lf t  w Hollandyi, b ocran  nie chc ia ł  o p u ­
ścić gniazda swojego, i ra z e m  z dziećm i się 
spalił.  W  czasie b i tw y  p o d  F ried land , b o m b a  
zapaliła  ob o rę  w  biizkości miasta będącą ,  
p o ża r  zajął także stare su c h e  drzewo, n a  któ- 
r e m  b y ło  gn iazdo  bocianie. Samica siedziała 
w łaśn ie  na  ja jach  i nie chc ia ła  gniazda opuścić, 
d opók i  je j  ca łk iem  p ło m ien ie  nie o to c z y ły ;  
w zlecia ła  p ro s to  w górę, a doszedłszy  pewnej 
wysokości,  spuszczała  się gw ałtow n ie  w ś r ó d  
o g n ia ,  ja k o b y  chcąc s k a rb y  swoje ra tow ać .  
Nakoniec  otoczona zewsząd ogniem i dym em , 
sp a d ła  na  pa lące  się g n ia z d o ,  gdzie śmierć 
znalazła . M łode  b o c ia n y ,  g d y  im do  p o jo w y  
sk rzyd ła  w yrosną ,  z gniazda w yjęte , tak  się 
stają łaskawe, że same za cz łow iek iem  chodzą.

Bociany wszędzie są szanowane, ja k o  nisŹH
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czące wiele szkodliwych s tw orzeń , któremi 
się żywią. Dawni Egipcyanie zabicie bociana 
śmiercią karali, i dotąd w niektórych okoli­
cach uważane śą za ptaki poświęcone. Szcze­
gólniej zaś szanują je  T u rc y ,  a w Bagdadzie 
gniazda bocianie osobliwy sprawują widok. 
T u  bowiem przy meczetach minarety, czyli 
sm u k łe  wieżyczki, nie mają szpiców , któremi 
w C arogrodz ie  i w innych miejscach są ozdo­
bione. Dla tego, bociany łatwo na nici) gnie­
ździć się mogą. Gniazda mają z lemi wieżami 
prawie jednaki obwód, i zdają się byc czę­
ściami onychże, a jeżeli ptak z d ługą  szyją 
w nich siedzi, formuje istotuie szczyt wieży. 
T u rc y  dla tego także szanują bociana, że 
w poruszeniach swoich ma pewne podobień­
stwo do sposobu, jakim oni cześc komu okazy­
wać zwykli. Zowią go H adszi, Lug-Iug; p ierw­
sze słowo znaczy pielgrzym, ostatnie dwie 
sylłaby wyrażać mają klekot bociana. Sądzie

b y  można, iż ptaki znają także swoich ezci- 
cielów, bo w miastach, gdzie różni są miesz­
kańcy, prawie zwykle tylko na tureckich do­
nn eh się gnieżdżą. Grecy je  niszczą i nazy­
wają ptakami Turków.

Wiele dawniej o bocianie bajek głoszono: 
np. że w bagnie zimuje, że dom od piorunów 
i innych nieszczęść ochrania, że porzucenie 
przez niego gniazda nieszczęście wróży, że 
w'czasie wszczętego pożaru, wody w dziobie 
donosi, it.  p. Dawni używali także tłustości i 
żółci bociana za lekarstwo.

PRZEZIMOWANIE UŁÓW.

Pewien miłośnik pszczół w Anglii, w kopa ł  
kilka ułów, głęboko w ziemię tak , ażeby ich 
mrozy nie dosięgły, nakry ł je  oraz słomą i 
ziemią, a gdy je  w kwietniu wydobył, pszczoły 
b y ły  zdrowe i miodu nie ubyło  bynajmniej.
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